[image: image1.png]


        
  Autor
    Jestem uczniem klasy siódmej, dosyć nerwowym, ale radosnym. Cenię sobie w życiu szczerość i prawdę. Staram się angażować w życie szkoły, choć czasami z różnym skutkiem. Nie wstydzę się emocji i uczuć. Nie ukrywam ich. Często zdarza mi się zapłakać ze smutku, żalu, ale też radości.
Wierzę że moje opowiadanie spodoba Wam się tak samo jak mnie. Napisane jest ono prosto z serca i ma trafiać  do serc wszystkich Was.
Moja opowieść, trochę tajemnicza i magiczna oparta jest na miłości rodzeństwa, którego nigdy nie miałem. Jeśli jednak jednego dnia zostanę bratem, wierzę że miłość braterska będzie taka jak ją opisałem.
Nasza opowieść rozpoczyna się w przepięknej krainie o nazwie Gowalia, którą rozdzielała rzeka Gowal. Z jednej strony krainy znajdowały się łąki i pastwiska otaczające małą wioskę,a z drugiej  rozciągały się  bujne lasy, których końca nie było widać.
W wiosce tej mieszkał wraz z ojcem i małą siostrzyczką chłopiec o imieniu Sebastian. Trzynastolatek był pracowitym chłopcem, wolne chwile spędzał  na zabawach z siostrzyczką Neli, dzieckiem o pyzatych policzkach i złotych, długich włosach. Rodzeństwo kochało się bardzo.
   Zbliżał się dzień siódmych urodzin Neli, a Sebastian marzył tylko o jednym, podarować siostrze najpiękniejszy prezent na świecie.
Rodzina nie była zamożna. Wszystko co mieli zawdzięczali ojcu kowalowi i jego ciężkiej pracy. Sebastian postanowił jednak odnaleźć coś co sprawi radość małej siostrzyczce. Wybrał się więc  na drugą stronę rzeki do bujnego lasu. Wyruszając uścisnął siostrę i powiedział- nim przyjdzie dzień twoich urodzin zjawię się z powrotem.
Szedł przez pola, a potem przez rozległe pastwiska, aż dotarł do rzeki Gowal. Tam na brzegu ujrzał starego rybaka, który spokojnie zarzucał wędkę.
- Hej Rybaku, jak połowy? - zapytał Sebastian.
- Witaj chłopcze, oj  nie biorą, dziś los mi nie sprzyja. Dokąd to podążasz mój chłopcze?
- Wędruję do bujnego lasu po drugiej stronie rzeki. Pragnę znaleźć coś co ucieszy moją siostrzyczkę. Zbliżają się jej urodziny.
- Młody człowieku- rzekł rybak- ten las jest zaklęty, ten kto tam wszedł już nigdy nie wrócił. Powiadają ,że motyle przybierają tam ludzką postać  a rośliny szepczą między sobą opowieści.
- obiecałem i dotrzymam słowa- to mówiąc Sebastian ruszył dalej wzdłuż rzeki.
Szedł ścieżką aż do miejsca gdzie zwalone drzewo łączyło dwa brzegi rzeki Gowal.
Wdrapał się  i ostrożnie przesuwając noga za nogą przedostał się na druga stronę.
Rozejrzał się i na horyzoncie zobaczył las, który przyciągał swą tajemniczością.
Kiedy znalazł się przed lasem doznał dziwnego uczucia, jakby las go nawoływał. Nie zwlekając ani chwili dłużej wszedł do środka , a wędrując zagłębiał się coraz bardziej. Las był piękny, magiczny a rośliny niespotykane i niepowtarzalne. Podziwiając naturę doszedł do polany na której stało drzewo. Było niezwykłe  zielone, smukłe i wysokie, a u jego trzonu zauważył  kwiat. Był on intensywnie czerwony a jego płatki zamykały się w dwie półkule tworząc kształt serca. Oczarowany nim  zerwał go. W tym samym momencie zagrzmiało,a niebo przesłoniły ciemne chmury. Zerwał się wiatr  tak silny, że Sebastian upadł na kolana. W jednej chwili pojawiła się niezwykła kobieca postać z ogromnymi kolorowymi skrzydłami jak u motyla. Zbliżyła się do chłopca i rzekła.
-Kwiat w twojej dłoni jest sercem tego lasu, a ty je zerwałeś. Spotka cię za to kara. Odtąd będziesz uwięziony w drzewie aż do  chwili, gdy ktoś okaże serce tobie.
To powiedziawszy zniknęła.
Chłopiec próbował coś powiedzieć ale z ust nie wydobył ani słowa. Zamknął oczy, a gdy je otworzył zorientował się iż znajduje się we wnętrzu drzewa.
        Nadszedł dzień urodzin małej Neli. Dziewczynka wyczekiwała przyjścia brata, który się nie pojawił. Ojciec uściskał dziecko i powiedział.
- Nie przejmuj się on wróci, musiał zawędrować za daleko i stracił poczucie czasu-  to mówiąc wszedł do chatki.
Dziewczynka siedziała na ławce wypatrując wciąż brata. Na ścieżce obok domu pojawiła się postać starca niosącego w jednej ręce ryby, a w drugiej wędkę. Dziewczynka podbiegła do niego i zapytała.
- Czy widział Pan może mojego braciszka? Czekam na niego, a on nie wraca.
- Jak nazywa się twój braciszek- zapytał rybak.
- Sebastian, on powędrował w stronę rzeki.
- Widziałem go, uparty był i pewny siebie, powędrował na drugą stronę rzeki do
   zaczarowanego lasu. Przykro mi, nikt jeszcze  stamtąd nie wrócił.To mówiąc rybak wzruszył ramionami i powędrował dalej.
Dziewczynka stała tak zasmucona, i myślała tylko o swoim bracie. Nagle zerwała się i zaczęła biec w kierunku rzeki. Biegła i biegła, aż nóżki odmówiły posłuszeństwa. Upadła na trawę tuż nad rzeką. Tam zauważyła drzewo, które łączyło dwa brzegi rzeki. Patrzyła na nie i myślała, że to jedyna droga, aby dotrzeć do lasu, położonego po drugiej stronie rzeki. Podeszła i ostrożnie przedostała się na drugi brzeg. Stała tam  wpatrując się w las, który zdawał się ją nawoływać jej imię. Neli weszła do środka i zobaczyła piękną naturę jakiej jeszcze jej małe oczy nigdy nie widziały. Wędrowała w głąb aż do polany, na której stało ogromne drzewo. Podeszła do niego i zobaczyła jak jego konary poruszają się. Drzewo to wydało się jej dziwnie znajome. Zbliżyła się do niego i swoimi małymi rączkami objęła je. Nagle przeszło ją uczucie, jak wtedy gdy tuliła swego brata. W tej samej chwili gałęzie drzewa poruszyły się i zaplotły się wkoło dziewczynki. Tylko dziecko mogło uwierzyć w coś tak niewiarygodnego. Krzyknęła więc z radości.
 -Braciszku mój-  zapłakała głośno, aż jej płacz obiegł echem cały las. Na ten dźwięk pojawiła się ona, kobieca postać ze skrzydłami motyla. Zbliżyła się  do dziewczynki, która wciąż stała wtulona w drzewo i rzekła.
-Twa miłość do brata jest tak wielka ,że nie mogę zostać obojętna. Odzyskasz go w             zamian za dar.
- Cóż ja mogę ci podarować , nie mam nic- zawołała dziewczynka.
- Twoje włosy- rzekła kobieta motyl- są długie, błyszczące i mienią się jak złoto. Oddaj mi je a brat zostanie uwolniony.
To słysząc dziecko rozwiązało wstążeczkę z włosów i zawołało.
- Zabierz je proszę i oddaj mi mego brata.
Tak też się stało. W objęciach, pozbawionej włosów dziewczynki ukazał się Sebastian, który tulił ją jak nigdy przedtem. Chłopiec był tak wzruszony że nie potrafił wydobyć z siebie słowa. Tylko łzy spływały mu po policzku kapiąc za ziemię, jedna po drugiej. Nagle z tych łez zakiełkował kwiat o intensywnie czerwonych liściach, który przybrał kształt serca.
Szczęśliwe rodzeństwo wracając do domu spotkało zaniepokojonego ojca, któremu opowiedzieli całą historię.
Z czasem włosy Neli odrosły jeszcze piękniejsze, a Sebastian nigdy więcej nie myślał o niezwykłych prezentach, gdyż wiedział iż najzwyklejszym darem jest rodzina.
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